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Spraw ozdanie z dziew iątego zgrom adze
n ia  n iem ieck ich  gospodarzy, odbytego  
w  W rocław iu  na dniu 8  w rześn ia  z* r«

Q Przez toy dawcę).

Dawaliśmy już często wyciągi z rozpraw zgro
madzeń podobnych , a berneńskie zgromadzenie go
spodarzy w roku 1840 opisaliśmy szczegółowo: wy- 
Juszczając przytem cel i znaczenie towarzystw go
spodarskich. Rolnictwo przestało być rzemiosłem , 
podniosło się ono do umiejętności i sztuki, a w tein 
swojem znaczeniu wymaga staranniejszego rzeczy 
dochodzenia, doświadczeń i prób, które udzielone 
żywym głosem więcćj robią wrażenia niżeli najlepićj 
napisana xiążka. Zgromadzenie wrocławskie należy 
do najświetniejszych: złożone bowiem było z 886 
członków, z których 768 było z prowincyi pruskich, 
34 z monarchii austryackićj, a w tćj liczbie 5 z Ga- 
licyi, 18 z S axon ii , 1 z Hanow eru , 5 z Bawaryi, 
14 z w. xiestwa meklenburgskiego, z każdego z 
mniejszych państw niemieckich po jednem u, 14 z 
D an i i , 1 ze Szwecyi, 1 z królestwa polskiego, 4 z 
R osy i , 1 z H olandy i, 1 z A nglii , 1 ze Zjednoczo
nych stanów Ameryki północnej.

Posiedzenia odbywały się w obszernym gmachu 
w szechnicy , za czasów panowania cesarza Leo
polda I. przez Jezuitów wystawionym, pod przewo
dnictwem hrabiego Rurghausa i jego zastępcy, pana 
Block’a. Główną rubryką przemysłu na Szląsku jest 
chów owiec, i ten w tej krainie po Saxonii stoi w 
Niemczech na najwyższym stopniu; na ten więc zgro
madzeni gospodarze najbardziej zwrócili swą uwa
gę i dlatego już trzema dniami pierwćj zaczęły się 
posiedzenia sekcyjne w celu rozwiązania przedłożo

nych pytań tyczących się chowu owiec. Otworzenie 
posiedzeń głównych nastąpiło dnia 8 września przez 
pierwszego przełożonego hr. Burghausa; który ser
deczną mową powitawszy zgromadzenie, oznaczył 
zakres jego działaniom i wezwał do ukonstytuowa
nia sekcyi. A tak urządzono 1 sekcyę ro ln ictwa, 
2  chowu ow iec, 3 chowu b y d ła , 4 przemysłowości 
gospodarskiej, 5 leśnictwa. Obrady po sekcyach za 
czynały się o godzinie 7 rano i trwały do godziny 
1 1 ,  a od godziny l l t ó j  do pierwszej po południu 
odbywały się posiedzenia główne.

1) Sekcya chowu owiec. Mówiliśmy wyżej , ze 
ponieważ Szląsk po Saxonii najbardziej odszczegól- 
nia się chowem ow iec , przeto Wrocław na zgroma
dzenie gospodarzy niemieckich wybrany został. Pierw
sze pytanie było: jak żywić jagnięta pochodzące 
z letniego kocenia? Ogólne było zdanie, że jagnięta 
w trzecim lub czwartym tygodniu po urodzeniu 
można śmiało z maciorkami na pastwisko wypędzać, 
na którem paść się mogą od 15 lipca do ostatnich 
dni września; jednakże ogólne to prawidło ulega 
różnym zmianom stosownie do miejscowości i wpły
wów powietrza: czy lato było posuszne lub słotne, 
pastwiska bliskie lub odległe , grunta ciężkie lub 
lekkie? okoliczność ta zasługuje na wielką uwagę: 
bo na gruntach lżejszych rzadziej tóż rosną trawy, 
powinny więc być użyte do spasienia owcami, któ
re nie powinny się obżerać; na zwięzłych gruntach 
na których trawy obficiej się rodzą, lepićj zbierać 
koszenicę i owce z jagniętami w owczarni nią kar
mić. Zbyt odległe pastwiska i dla maciorek i dla ja 
gniąt są szkodliwe: zbytnie się bowiem utrudzają 
chodem, dostają albo zapalenia wymion, albo prze
palenia się mleka, co daje jagniętom powód do różnych
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chorób; czego w rozumowanym chowie owiec najbar
dziej się wystrzegać potrzeba.

Wielo ze zgromadzonych owczarzy rzuciło klą
twę na białą koniczynę, jakoby ona była przyczyną 
do rozszerzenia się kołowacizny po owczarniach; 
na obronę jej podniosły się głosy bardzo słusznie 
utrzymujące, że choroba ta jeszcze prędzej powsta
je z niestosownego obchodzenia się z jagniętami: 
zbyteczna bowiem troskliwość wywołuje częstokroć 
równie szkodliwe skutki jak niedbałość. Powszechny 
jest zwyczaj dawać jagniętom najdoborniejszą paszę, 
bez względu czyli ich żołądek może należycie ją 
strawić: ztąd dostają wzdęcia a humory uderzają 
na mózg: trzymanie ich przytem w zadusznych ow
czarniach reszty dokona i kołowacizna już się na 
zawsze zakorzeni. Wszystkie dotąd podawane lekar
stwa na tę chorobę mało okazały skutku; naj
pewniejszym środkiem, jak to wielorakie doświad
czenia dowiodły, jest zmienić kocenie zimowe macio
rek na letnie i nie dawać jagniętom innej paszy 
nad tę , którą się maciorki żywią w owczarni, gdy 
na pastwisko dla słoty wyjść nie mogą. Nie potrze
ba tćż zbytecznie troskać się o jagnięta w zimie u- 
rodzone; bo będąc z maciorkami po urodzeniu, prze
bierają w paszy im danej i pomału przyzwyczajają 
się do niej, dopiero gdy się odłączą, wymagają 
większego starania, atoli o tyle tylko abynieznędz- 
niały. Najlepiej dawać im z początku obrok z siecz
ki i pogniecionych ziemniaków; po kilku tygodniach 
zacząć ujmować siana i dodawać słomy, a gdy na
staną trawy pastewne, rznąć je na sieczkę, i sto
pniowo ujmować sieczki ze słomy i ziemniaków, a 
tamte powiększać; tak więc nieznacznie przyprowa
dzi się ich z suchego na zieloną paszę na pastwi
sku lub ściernisku rosnącą Przy tem postępowaniu 
potrzeba mieć i to na uwadze, aby jagnięta jak naj
dłużej trzymać na wolnem powietrzu (wyjąwszy w 
dniach słotnych, i gdy zbyt ostre jest powietrze), 
zeby się mogły dobrze wybiegać i nabrać chęci do 
żeru. Postępując tym sposobem, położy się funda
ment do najlepszego zdrowia trzody. Odpowiedna i 
w stósownćj ilości dawana pasza, używanie świó- 
żego powietrza i baczność na pierwsze oznaki cho
rób są najpewniejszą rękojmią osiągnienia najwięk
szego pożytku z hodowli owiec.

Że ziemniaki gotowane są zdrowsze od surowych 
dla jagniąt odłączonych, nie podlega żadnćj wątpli
wości: bo jeżeli się surowemi przesadzi porcya, do
stają gąbkowatości kolan, trudnćj do wyliczenia; 
wyjątek tu jednak robią ziemniaki, pochodzące z grun

tów zwięzłych z sieczką zmieszane; te, choćby by
ły i większe porcye, są nie szkodliwe.

Gdy ja rk i zmieniają zęby krajne , potrzeba zie
mniaki bardzo drobno siekać: bo wtedy gryzą z tru
dnością; a jeżeli jest owies tani, to lepićj zamiast 
ziemniaków dawać im dopóty osypkę, dopóki im no
we zęby nie odrosną.

Owce można także żywić calemi ziemniakami 
plókanemi, przeto oszczędzi się roboty, ale w takim 
razie należy oddzielić żarloczniejsze od powoli je 
dzących. Do tego karmienia przyzwyczajają się też 
łatwo i jagnięta; lecz sposób ten przez doświadcze
nie nie jest jeszcze dość wypróbowany, aby go do 
powszechnego użycia można zalecić: wydarzyło się 
bowiem już nie ra z , że gdzie krowy i woły całemi 
ziemniakami karmiono, dławiły się niemi.

Zadano się potem pytanie: ile na owcę i jagnię 
dziennie trzeba ziemniaków? Powszechnie zgodzono 
się, że na 100 sztuk owiec powinno wychodzić 
dziennie półkorca ziemniaków i odpowiedna ilość 
sieczki; że zaś ziemniaki różnią się między sobą 
w wadze i ztąd mógłby wypaść nierówny stosunek 
pożywności, więc oznaczono ściślój karm dzienny 
na funty i tak dla dorosłej owcy l / 2 funta, a dla 
jagniąt jedno w drugie % funta ziemniaków ; lecz i 
to wiele zawisło od tego, czy ziemniaki mniej lub 
więcej zawierają w sobie wilgoci; w miarę więc u- 
bytku pożywności, potrzeba ją  suchą paszą zastą
pić. Skopom, na opas przeznaczonym, dawać potrze
ba dziennie od 2 /2 do 5 funtów ziemniaków i od
powiedna ilość suchej paszy. Opas skopów zwykł 
trwać w Niemczech od Igo listopada do końca mar
ca ; w przeciągu tego czasu mocno się opasają. Ży
wiąc owce ziemniakami niezbędnie potrzeba im 
dawać soli, inaczćj wyskubuje jedna drugićj wełnę, 
i  oprócz szkody ztąd wynikającej powstają choroby, 
na które wiele owiec można utracić.

Owcom silnym zarodowym można dzienną por- 
cyę ziemniaków podwyższyć na 2 do 3 funtów. Ow
com jednak kotnym nie dawać więcej jak na 100 
sztuk jeden korzec, a na każdy funt ziemniaków l i 
czyć jeden funt słomy na sieczkę (w to powinna już 
wchodzić i ściółka). *)

*) Ziemniakami w karmie owiec nie trzeba przesa
dzać i nad powyżej oznaczoną proporcyę im 
nie dawać : bo im są młodsze tern są im szko
dliwsze ; doświadczenia dowiodły, że ziemniaki 
owcom skracają życie ; wełnę dostają szorstką. 
Od wodnistych ziemniaków nabierają owce mię-



—  31

Utrzymywanie owiec na wywarze (braze) z o s ta 
ło  uznane za rzecz niebezpieczną : podlegają bowiem 
różnym  chorobom, i wetne dostają g ru b sz ą :  dawać 
h ra h ę  wtedy je s t  pożytecznie , gdy przy niej mogą 
m ieć podostatkiem suchćj paszy  i gdy jeszcze nie 
p r z ę s ła  w kwas octowy. Ze wszystkich  rodzajów 
k a rm u  dla owiec w zimie parzona  sieczka je s t  naj
lepszym i gdzie drzewo je s t  nie drogie wszędzie się 
upowszechnił.

Po udzieleniu tych doświadczeń wniesiono py ta
nie : kiedy najlepiej s trzydz  ja g n ię ta  ? Różue były 
z d a n i a , jedni utrzymywali żeby ich s trzydz  przy 
końcu maja i w czerwcu, bo w ełna do zimy jeszcze  
może odrość ;  wielu się zgadzało  n a  to, wielu je d n ak  
za rzuca ło  przeciw temu, że jeżeli jagn ię ta  pochodzą 
z  letniego k o c e n ia , wełna na nich będzie zbyt d łu 
ga .  Fabrykanci tym rozprawom obecni popierali zda
n ie  p ie rw sz y c h : ponieważ wełna ja g n ię c a  używ ana 
bywa do najlżejszych tkanin  w e łn ia n y c h ; powinna 
więc być d ługa i za nią też lepiej niż za  każdą i n 
n ą  płacą. H rabia B u r g h a u s , p ierwszy przełożony 
zgrom adzenia,  p rzy z n a ł  im słuszność,  lecz zrobił  tę 
uwagę, że z doświadczenia je s t  p rz e k o n an y ,  iż  dla 
producen ta  większa je s t  korzyść  gdy się  ja g n ię ta  
s t rz y g ą  dwa razy do r o k u ;  bo nigdy z.a jednoroczną  
w ełnę ja g n ięc ą  tyle nie weźmie co po s trzyży  po- 
dwójnćj. Radził zatem, żeby ja g n ię ta  r a z  s trzydz  w 
październ iku  (gdy pogoda sprzy ja)  a drugi r a z  z 
końcem wiosny.

( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i ) .

O m łynkach do czyszczen ia  zboża>
P r z e z  Hermana M eyer’a, kandydata gospodar

skiego 10 Hohenhejmie.
(Z rycina).

Dawniej używano wyłącznie do czyszczenia zbo
ża przetaka i szufli , przesiewano po kilka razy i 
dość mozolnie oddzielano od plew i prochu, jakoteż 
pośledniejsze od czelnego z ia rn a ,  przyczem często
kroć musiano walczyć z wiatrem i powietrzem, i o- 
siągano cel tylko w części. Teraz używają się ma
chiny umyślnie do tego zbudowane , które chociaż 
już początkowo z lat 1760—70 pochodzą, jednakże 
w ostatnich dopiero dziesiątkach lat dla swej nie- 
zaprzeczonćj użyteczności I słusznych cen od go-

s a ; im zaś są z w ię z l e j s z e  i obfitsze w mączkę  
w ięce j  dają w e łn y .

spodarsk ie j  publiczności z wielką radośc ią  przyjęte 
zostały.

Pierwsze i na jp ros tsze  n a r z ę d z i e , jak iego  d a
wniej używano do czyszczenia z b o ż a , a  k tóre  j e 
szcze dziś miejscami je s t  w używ aniu ,  s ą  tak  n a 
zwane m ł y n k i ,  w których zboże z drew nianego 
na wierzchu m łynka znajdującego się  lejka spada  na  
s itod róc iane  ukośnie leżące i większą część nieczysto
ści przez nie przelatuje. Atoli ten sposób czyszczenia 
je s t  dość przewlekły i n iedosta teczny, jeżeli chcemy 
ziarno oddzielić zarazem  od nas ien ia  chwastów.

Myślano przeto nad poprawieniem i już  pleban 
Mayer, troskliwy o podniesienie g o sp o d a rs tw a ,  robi 
wzmiankę w swem opisaniu dóbr Kupfendl, o dwóch 
maszynach we F rancyi w ynalezionych, z k tórych  
jedna je s t  już  młynkiem na sztucznym ciągu powie
t r z a ,  chociaż je szcze  bardzo niedosta tecznie zbudo
wanym; d ruga zaś  młynkiem do czyszczenia siemie
n ia ,  w którym siemie wylatuje z lejka nad m łyn
kiem będącego na ukośnie leżącą b lachę ,  k tóra  ma 
dziury to o k rą g łe ,  to Owalne na  rozmaite nasienie 
chwastów. Za pomocą korby obraca się wał w czo
pach leżący, opatrzony pewną ilością wężykowato 
kręcących s ię  wprawionych grzebieni drewnianych 
i p rzez  młoteczki, które grzebienie walcowe na p rze
mian podnoszą i klóre znowu opadają na blachę, 
powstaje t rzęsący  się  ruch, w skutek  czego ziarno n ie -  
tylko regula rn ie  z m achiny w y la tu je ,  ale aż  do o- 
walnych , nieco większych do przelatywania siemie
n ia  przeznaczonych otworów niby podskakująco po
ru szane  są .  Ta machina je s t  te ra z  jedyną do czy
szczen ia  siemienia i dość rozszerzona .

Równie niedawno zaczęto używać do czyszcze
n ia  zboża śniecią i ro są  miodową dotkniętego, p rze
ta k a  cylindrowego ukośnie leżą ce g o , który porusza 
się n a  osi obrotowej w nim się z n a jd u ją c e j , i tak 
je s t  urządzony, że z iarno  z lejka nad nim przymo
cowanego do cylindra blaszanego spada i przez 
wirowaty ruch  na ukośnej powierzchni powoli do 
wylotu niżej leżącego w cylindrze śc iąga się i tam 
się łapie. Gdy ten cylinder ma na przemianę o b rę 
cze z kutej blachy i z grubych prętów żelaznych 
równolegle leżących z o s ią ,  przez które z iarno się 
p rz e su w a ,  przeto przez  to tarcie czyści się z n ie
czystych cząstek. Ażeby zaś  proch, powstający pod
czas  roboty, nie psu ł  zboża już oczyszczonego, p rzy 
k ryw a  się  ten cy l in d e r , który z re sz tą  spoczywa 
n a  prostć j podstawie , p łachtą p łó c ie n n ą , do którćj 
odpadki się zbierają.
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Do tej machiny bardzo je s t  podobna m ach ina  za  
pomocy której s ł ó d  oczyszcza się  od rostków, nim 
się  zsypie w spichlerzu .  Dawniej tratowano ros tk i  
n o g a m i , a  potem czyszczono go na  zwyczajnych 
m łynkach zbożow ych; te ra z  a zw łaszcza  po w ięk
szych słodow niach  używają także p rze taka cylindro 
wego, równie ukośn ie  leżącego, w drewnianej sk rz y 
ni będącego i mającego lejkę do nasypyw ania  ; oś 
tego cylindra obita je s t  całkiem n as iek a n ą  b lachą  
ż e la z n ą ,  o k tó rą  ros tk i  za obracaniem się  cy lindra  
oc iera ją  i przez prze tak  oddzielają się  od z ia rna .

Co się dotyczy właściwych machin do czyszcze
n ia  z b o ż a , to tak  nazwany młynek berneńsk i ucho
dzi za  najlepszy. W Szwabii wyższój,  Bawaryi i w 
A ustry i,  szczególnie w dobrach pala tynackich  w W ę
grzech  używają je szcze  innego ga tunku  młynków. 
Wspomnianego wyżej młynka rysunek  i  op isan ie  n a 
stąp i  trochę n i ż e j : o osta tn ich  dość będzie powie
dzieć , że bęben powietrzny leży p o z io m o , i że p o 
wietrze ciągnie przez  k a n a ł  z desek długi 5 — 6',  
około 5 "  szeroki i 6 ' '  wysoki i plewy, które w raz  
z  ziarnem  z lejka w górze umieszczonego w pada ją  w 
przec iąg  pow ietrza, przez  ten k a n a ł  wylatują, a z i a r 
no czyste pada na  ziemię. J e s t  to, j a k  widzimy, w 
is tocie  tożsam o przyrządzen ie  co w g a rb a rn i  u wia- 
tropędu.

Chociaż ta  os ta tn ia  m achina,  sp raw u jąca  mocny 
ciąg  p o w ie t r z a , może być nazw ana bardzo zdatną 
do zboża plewionego, mającego dużo czystej słomy, 
jednakże  z wielu względów berneńska  lepszą  je s t  
od n ie j:  bo ta  nietylko zda tna  je s t  do każdego ro 
dza ju  zboża,  ale s łuży  także wybornie do drobniej
szych  n a s io n ,  rz e p a k u ,  m a k u ,  koniczyny i t p i 
czyści zboże nietylko z prochu  i plew, ale będąc 
dobrze zbudow ana oddziela wybornie n as io n a  chwa
stów, jak b y  najlepszego i najlżejszego z i a r n a ;  oko
liczność ta  bardzo je s t  w ażną  dla roln ika , chcącego 
z ia rn a  użyć na  nas ien ie  lub na  sprzedaż.

Ten młynek, nad polepszeniem którego M a c i e j  
de D o m b a s l e  pracował także , sk ła d a  się ze sk rz y 
ni spoczywającej na czterech s łupach  1,1,1,1, zwyczajnie 
zrobionej z miękkiego drzewa. N a  sk rzyn i je s t  czworo
g ra n ia s ta  le ja  A, czysto wyheblowana, dająca  się łatwo 
zdejmować, do której zboże, mające się czyścić, wsy
puje się nieckami p rzy  młóceniu cepami, p rzy  młóceniu 
z a ś  n a  młocarni p rze z  k a n a ł  z desek ukośny  z pod 
walców nad nim pracu jących  sp a d a  bezpośrednio. *)

*) Do c z y sz c z e n ia  nasien ia  koniczyny baron R ie-  
desel w  Neuhofle pod E isenach  proponował tę 
le ję  tak urządzić , ażeb y  w ew n ą trz  dw ie  tylko

Z lei A sp ad a  z ia rno  najprzód na  pytel B , k tó ry  
na  trzech wąskich  rzemieniach a,a,a ,  do dwóch w a
łów C,C,  n a  poprzek machiny w is z ą c y c h , p rzym o
cowany wisi trzęsąco  się, i przez nie podnosi się i  
zniża, a p rzez  kó łka  b,b według potrzeby może być 
regulowany. Kolo cewowe D  ma korbę. Z a  pomocą 
tego koła nie tylko sk rz y d ła  c,c,c,c  p o ru sz a ją  
s i ę ,  alo także i trójząb (Fig. 4) będący zew nątrz  
walu. N a  tym trójzębie drążek  pytlowy F  podnosi 
się i spada .  P rzez  ten ruch pytel B , który przez 
wałek e idącym rzemieniem f  je s t  c iągniony tam i 
n a z a d , zostaje  w ustawicznym trzęsien iu  s ię ,  gdy  
sprężyna g  p rzez  podnoszenie się  d rąż k a  pytlowego 
F  nac iąga s i ę ,  a p rzez  opadanie onego znowu się  
podaje. Po obu s tronach  m achiny wyrżnięte  dz iu ry  
powietrzne p rzyprow adza ją  skrzydłom  wietrznym po
trzebne powietrze. Dawniej było zwykle po 6 sk rzyde ł  
wietrznych, ale z doświadczenia pokazało  się, że 4  
sk rzyd ła  dają jeszcze skuteczniejszy  c iąg  powietrza.

Przez  po ruszan ie  się sk rzyde ł zboże w yrzuca się  
przez s ia tkę  d rócianą w pytlowej skrzyneczce p rz e la tu 
jąc  aż  do tak  nazwanej ta rczy* , po której ciężkie z i a r 
no z b i e g a , a pośledniejsze prowadzi się je szcze  a ż  
do ta rczy  k, plewy i proch z a ś  przez  nią p rze la tu ją .  
T a r c z e , leżące w falcu , mogą być podług potrzeby 
zboża albo wytkniętego ce lu ,  niżej albo wyżej po
stawione. Także rzeszo ta  dawniej z łyka  albo p e r 
gam inu, te raz  zaś  z s ia tk i drócianej rob ione ,  które 
przymocowują się do sk rzynk i p y t lo w e j , mogą być 
odmienione podług pojedyńczych gatunków zb o ż a ;  
je d n ak ż e  w młynku berneńskim używa się n a  w szy
s tk ie  jedno tylko rzeszoto .

Bęben powietrzny sk łada  się  z jednej tylko deski 
7 — 8 "  grubej, k tóra  na  wewnętrznym boku co 2 / 2“ na 
%  swej grubości nade rzn ię ta  je s t  p iłą  , i ażeby się  
pod ług  życzenia g i ę ł a , w czasie  roboty polewa się  
g o rąc ą  wodą. Robi sio on następującym sp o so b e m : 
najprzód przybija  się  deska  g w o źd z iam i, zachodzą-  
cemi w boczne śc iany, w punkcie m,  potćm p rzyb i
j a  się  gwoździam i w kabłąk  aż  do punktu n. M ię
dzy terai punktam i m  i n  j e s t  o tw ó r ,  przez  k tóry  
c iąg  pow ietrza  spraw iony  skrzydłam i wietrznemi , 
d z ia ła  na  zboże, mające się czyścić.

strony były g ładkie , a dwie drugie sobie odpo
w iadające  nakarbowanc ; w  te karby wpada w a 
łek  drewniany klinowaty, także nakarbowany i 
z a  pomocą osobnego mechanizmu, w ych od zą ce 
go  od osi bębnowej , poruszany do góry i na 
dół, ażeby  nim nasienie z  g łó w e k  w ym łó c ić  a  
potem zaraz p lew y  od ziarna oddzielić.
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Ten m ły n e k , który w Hohenhejmie za  32  złr.  
12  kr. dostać można, a  którym dwaj tędzy robotn i
cy, podług ga tunku  zboża , 4 0 — 60 wirtemb. szefli 
(1 =  korcu garn . l 4 ' / 2) w jednym  dniu mogą najzu- 
pełnićj wyczyścić, ma tę tylko wadę, że kąkol z po
wodu swego specyficznego c iężaru  pada  razem  z do 
brem ziarnem i potrzeba go oddzielnie przesiewać.

Przy użyciu samem trzeba  poczęści na to uwa
żać, ażeby plewę w tę s tronę wypędzać, zkąd wiatr  
przychodzi,  poczęści za ś  na to, ażeby robotnik ob raca
ją c y  korbą w pewnym przeciągu  czasu  zaw sze  tęż 
s a m ą  liczbę obrotów ro b i ł :  bo od tej regu la rnośc i  
po ruszen ia  dokładność sku tku  zaw isła .  Z tego wła
śn ie  powodu je s t  rzeczą t rudną  na m łynkach , które 
z młocarniami połączone i tymże samym kołow ro
tem obracane są ,  zboże zupełnie o c z y śc ić , gdy by
dło pociągowe , które kołowrot p o r u s z a , nigdy nie 
może być utrzymane w jednosta jnym  chodzie. P rz e 
to chcąc mieć zboże czyste, potrzeba n ie raz  powtór
nie czyścić go s iłą  ludzką. Tę wadę nie trzeba  
k łaśdź  n a  karb  samego młynka , owszem z tego co 
s ię  wyżej powiedziało je s t  r zeczą  j a s n ą ,  że go bez 
w ahan ia  się można zalecić z tego powodu, że robota na 
nim odbywa się wybornie , że stosunkowo je s t  tani, 
ła twy do utrzym ania ,  przewiezienia i um ieszczenia *)

P r z e p l o t y  l i t e w s k i e .
(Z r y c in ą , nadesłany arlykuł).

Od kilku la t  nawiedzające Galicyę sloty w c z a 
sach  żniw a spowodowały moję życzliwość dla z iom 
ków do podania im następnego środka  w ysuszania  
i ubezpieczania od zrośnięcia  zboża w snopie, ś ro d 
k a  używanego na L itw ie i ogólnie w prowincyach 
nad  morzem baltyckiem leżących, a tu  zupełnie n ie 
znanego. W tamtych s tronach  przy każdem gospo

d a r s tw ie  tak  pan , jako  i poddany mają sto jące z a 
wsze tak  nazwane p r z e p l o t y ,  których budowę z a 
łączona ryc ina  objaśni.

**) Berneński młynek sprow adził daw niejszy  dzie
rżaw ca  fabryki Heiler z  H o fw y l .  Odróżnia się 
on od młynków używ anych w  Wirtembergskim  
g łó w n ie  przez  to, ż e  ma skrzydła  d łuższe , ale 
w ę ż s z e  , otwory w ietrzn e  m n ie jsze ,  ale ma ich 
w ięcej  , skrzynia z a ś  zn a czn ie  je s t  d łuższa .  
Tym to odmienionym rozmiarom trzeba przypi
sać daleko lepszą  robotę jaką machina wydaje ; 
któryto skutek zresztą  z a w is ł  zarazem  od jedno
stajnego , podług- gatunku z b o ż a ,  które ma się 
czyście ,  m ocniejszego  albo s ła b sz e g o  pędzenia.

Wkopują się  naprzód prostopadle na jw yższe ,  j a 
kie mogą być, s łupy  z drzewa naj wy roślejszego a ,o ,  
do ziemi tak  g łę b o k o , aby przy pomocy podpór o- 
bostronnych wytrzymać mogły przeciw natarczyw o
ści wiatrów. K ierunek ich wkopywania najlepszy od 
wschodu k u  zachodowi. Nim się zakopią te słupy, 
wydłubują s ię  w nich otwory naprzes trza ł  do prze-  
ciągnienia przez  te osta tn ie mocnych żerdzi c,c,c, 
w takiej odległości od s ie b ie : ażeby snopy mogły 
być między nie włożone i silnie się  trzymały. Z a
czyna się  uk ładać z dołu : aby część snopów od 
powrósła z kłosami ku ziemi od południa zwieszo- 
na  b y ł a , j a k  pokazuje g łoska d , i tak jeden przy 
drugim snopy się  układają szczelnie aż  do góry. 
Deszcze więc na juprzykrzeósze  nigdy zaszkodzić nie 
mogą: bo natychm iast woda spłynie, a  lada promień 
słońca, łub powiew wiatru  z  zewnętrznćj wilgoci o- 
suszy. Im więcej je s t  zboża , tym liczniejsze muszą 
być przeploty. W s z a k ż e ,  ponieważ różne zbo ż a ,  w 
różnych się czasach z b i e r a ; przeto i ilość przep lo 
tów niekoniecznie tak  ma być wielka, aby cały zbiór 
urodzajów w sobie mieściła, dosyć będzie, jeśli choć 
cząstkę w ażniejszą się  ochroni w gospodarstwie. 
Zboże do przeplotów około stodoł wystawionych zwo
zi się za raz  po zżęciu, aby się ziarno nie łatwo ura-  
niało. W najgorszym wypadku zboże to n ie z e p su te , 
nawet przez ca łą  zimę przetrwać m oże, a  podesła
ne płótno pod przeploty w czasie zrzucania  snopów 
nawet ani z ia rna  jednego utraty nie przyniesie. Do 
uk ładan ia  zboża po trzeba: aby jeden robotnik s ie 
dział na  żerdzi (na którćj się układa) ja k  na  koniu 
je d n ą  ręką  przytrzym ując się innej żćrdzi. Tak 
mocno siedzący drugą wolną ręką snopy przyjmuje i  
j e  zapycha, pomocnik zaś  z ziemi podaje snopy. Im 
wyższe żćrdzi napełniać przyjdzie , tym więcćj po- 
dawaczów p o trz e b a ,  i wtedy użyć należy w ideł ,  
lub żćrdzi stosunkowo dłuższych , sękiem na końcu 
dla u trzym ania  snopów opatrzonych. Groch może się 
naw et niewiązany uk ładać w przeploty. Dla mocy 
tych przeplotów dają  się  podpory w lisice z obu 
s tron  słupów, ja k  w skazu ją  głoski b,b.

Gdyby nie te przeploty w owych prowincyach 
zimniejszych , zboże byłoby trudno wysuszyć, zw ła 
szcza  później pod jesień  zbierane. Jeżeli to proste  
u rządzen ie  tak  je s t  pomocne w owych s t ro n a c h ;  o 
ileżby s ię  tu n iep rzyda ło?  Nakład n a  to je s t  bar
dzo mały i p raca  nie wielka, ja k  każdy na oko 
widzi.
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O w y sta w ie  p łod ów  p rzem yslow ości 
w  W ied n iu .

PR Z E Z  JÓ ZE FA  ŻYW ICKIEGO.

(C iąg  d a lszy ).

Okrom pomienionych fabryk, zna jdu ją  się fab ry 
k i  cukrowe w Ł a ń c u c i e  i W i e r z a n o w i c a c h  
(pod L eżajsk iem ) w dobrach hr. Alfreda Potockie
go ,  nas tępn ie  x iecia Karola Jabłonow skiego w N i -  
ż n i o w i e  (Stan is ław owskie) ,  h rab i S . U ruskiego w 
B i ł  c e (Lwowskie) i spadkobierców śp. D ra  Józefa  
M a lisz a  w B i a ł y m k a m i e n i u  (Złoczowskie). W szy
s tk ie  te fabryki u rządzone  są  sposobem prasowym . 
I  t a k :  Cukrownia ł a ń c u c k a  p rze rab ia  rocznie 
1 4 — 15000 korcy buraków własnej niemal p lantacyi,  
ze  względu u rządzen ia  (w ew nętrznego ) , należy do 
na jporządnie jszych  i może s ię  śmiało z zagran icz-  
nem i u b ie g a ć , a że je s t  ciągle n a  drodze p o s t ę p u , 
i  że nie są  je j  obce wszelkie u lepszenia  i nowe p o 
m ysły ,  dał należyte świadectwo p rzes łany  na  t r a 
k tow aną  w ystawę cukier  nierafinowany w głowie (o 
czćm n iże j) ;  że zaś  sowicie s ię  przedsiębiercy  ren-  
t u j e ,  dowodzi od pare  la t  świeżo u rzą d zo n a  cukro
w nia  w W i e r z a n o w i c a c h  (pod Leżajskiem ) któ- 
r ć j  za łożenie  pomyślne rezu l ta ty  cukrowni łańcuckiej 
wywołały. Cukrownia n i ż n i o w s k a  u rządzona  je s t  
n a  roz leg łą  ska lę  do p rzerobien ia  k i lkunas tu  tys ię
cy  korcy buraków w łasnćj p lantacyi,  które się ta m 
że  wybornie udają. W yrabia ona surow iec cukrowy 
i  za tru d n ia  się także rafinacyą onegoż. U rządzona  
zo s ta ła  sposobem prasow ym  apa ra tam i z Szlapanic 
(pod Bernem) których kosz to rys  zna jdu je  się  w nrze 
16  Tygodnika z roku  Igo .  Czyli późniój u leg ła  j a 
k im  zmianom nie wiadomo nam. Cukrownia w B i ł -  
c  e p rzen ies iona  z folwarku Oparowa, gdzie j ą  w r- 
1839  zak ładano  , za łożoną  zo s ta ła  w r .  1840 przez  
fa b ry k a n ta  Głuchowskiego do p rzerobien ia  15,000 
ko rcy  buraków własnćj upraw y. W szystkich nastrojów 
i  ap a ra tó w  cukrownianych, dos ta rczy ła  is tn ie jąca  pod
ó w czas  je szcze  tam eczna fabryka machin. M iawszy 
więc w szystko  pod r ę k ą ,  nie szczędzono n iczego ,  
aby  tę  cukrow nię we w szys tko  u p o saży ć ,  co tylko 
pęd  w ynalazków i ulepszeń za g ran ic ą  wywołać zdo
ł a ł  , i rzeczywiście pod względem wewnętrznego u r z ą 
dzen ia  fabryka ta  nic więcej do życzenia  nie pozos ta 
w ia ,  gdyż obok silnie dzia ła jących  p r a s  hydrau licznych  
z  krespelowskiemi pompami, apa ra tów  do podnoszenia 
soków, defekatów n a  parze ,  apa ra tów  P ek era  do ewa- 
poracy i soków, posiada  fab ryka  należycie zbudowa

n y  a p a r a t  D eg randa  do go tow an ia  k le rsy  pod zd ję-

tćm p o w ie t rz em ; może zatem być uw ażaną  także za 
rafineryę, do przerobienia surowcu cukrowego, gdyż 
ja k  doświadczenia okazały ,  a p a ra t  p racu jący  w czczo- 
ści, (to je s t  z rozrzedzonem  powietrzem) niezbędnie 
je s t  potrzebny w rafineryach, bo niemożna z  ko rzy 
ścią o trzym ać p ię k n e g o , białego c u k r u , czyli tałr  
zwanej przedniej rafinady, tylko przez szybkie odgo- 
towanie syropów pod niskim  stopniem ciepła.

Cukrownia b i a ł o k a m i e n i e c k a  za łożona w 
roku  1834 przez  śp. J ó z e f a  M a l i s z a ,  D ra  praw  
i właściciela dóbr b ia ło k am ien ieck ieh , p rzechodzi ła  
w początkach w skutek  różnych prób i doświadczeń 
rozmaite koleje , w stąp iła  atoli później na  drogę u- 
pewnionego dla siebie bytu. Tak  pod względem o -  
kazalości  j a k  i wewnętrznego u rz ą d z e n ia ,  tudz ież  
wyrabianego p r o d u k tu , zajmuje ona jedno z n a j -  
p ierw szych miejsc w k r a ju ,  i gdyby n ieodżałow ana 
a  tak  zaw cześna  s t r a ta  genialnego przedsięb iercy ,  
który wyższym ożywion światłem, gorliwy o w zros t  
p rzem ysłu  krajowego, dla dan ia  przyk ładu  i zach ę 
cenia współziomków, śmiało ten zawód na tu tejszej 
począł ziemi i n a j ra c jo n a ln ie j  r o z w in ą ł ;  a  okrom t e 
go w rzeczonych  dobrach wszelką krajowi w łaści
wą przemysłowość zaszczepić i wykształc ić  u s i ło 
w a ł ,  doszłabylaby tam eczna fabryka cukru do tego 
s topnia doskonałości,  na  jakim się najcelniejsze fabryki 
francusk ie  znajdują. Zak ład  białokamieniecki o- 
party  zo s ta ł  na najgruntowniejszej podstawie, bo n a  
własnej plantacyi tak  obfitych w cukier  buraków, że 
wyciśnięty z nich sok 9 — 13° w a ż y ł ,  a  po oczy
szczeniu  (defekacyi) nie więcej j a k  1-a gęs tości u -  
t r ac a .  Z tąd też i wydatek cukru  je s t  zupełnie  od-  
powiedny, bo jeszcze  w roku  1 8 4 0 ,  otrzym ywano 
przesz ło  6 , 5 %  najprzedniejszego surow cu cukrowe
go. W ciągu jednćj kam panii p rze rab ia ją  do 10 ,000  
cetnarów  buraków. Cukrownia u rządzona  j e s t  spo 
sobem prasow ym : wszystkie czynności,  jako  to :  po 
dnoszenie soku do góry, defekowanie, koncentracya,  
k la row anie  i w arzenie soków, odbywa się  za  pomo
cą p a ry  o wysokiem ciśnieniu. Do wydobycia soku 
burakowego s łu ż ą  p rasy  hyd rau l iczn e ,  a  p łóknica  i 
ta rk o  robiące około 900 obrotów na minutę i wy
dające ja k  najm ielszą m i a z g ę , obracane je s t  s i łą  
wody, do czego śp. p rzedsięb ierca  koło horyzon ta l
ne czyli turbinę zaaplikować z a m ie rz a ł ,  atoli bez
względna śmierć dokonać mu tego nie dała .  N a  czele 
w szystk ich  tych zakładów  pierwsze miejsce za jm u
je  fabryka cukrowa w T ł ó m a c z u  połączona z r a -  
f in e r y ą , w łasność  spadkobierców śp. H enryka h r a 
biego D z ie d u sz y ck ie g o , k tó ra  od lat niemal lOciu
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nałożona , u leg łszy  różnym zmianom fabrycznym, do 
z n a w szy  różnego p o w o d z e n ia , a  nawet dotkliwych 
ciosów (w roku 1888 ca ła  sp łonę ła  z ogniem), p rz y 
ję ła  od ła t  dwóch system dessykacyi,  to je s t  w y r a 
bian ia  cukru z suszonych  buraków metodą Schiitzen- 
bacha. Opis tej fabryki chociaż nieco przenośny zna j
duje się w n rze  7 Tygodnika roku  7go. Jój widoki 
i cele są  szczytne i ro z le g łe , ale fabryka ta n iedo
sz ła  jeszcze do zam ierzonego stopnia. Uważamy, że 
to co w powyższym opisie znaleźliźmy, je s t  pomysłem 
fabryki, je j  celem do którego dąży, będąc atoli je szcze 
o podał od niego Zakład  ten przeszedłszy ,  ja k  mó
wią, różne kosztowne próby i doświadczenia, poniósł 
nie mało kosztów i nakładów na  różne ap a ra ty  i 
m achiny wynikłe ze zmiany s y s t e m u , nadto będąc 
założony ogromnym nakładem kapitałów na skalę 
olbrzymią, za g a rn ą ł  tak wielkie summy, że procenta  
od nich długi czas spodziewane zysk i pochlonywać 
muszą. I ta  to oko liczność ,  ja k o też  trudność  u t r z y 
m ania  odpowiednej i sp rężyste j a d m in is t ra c y i , j e s t  
is to tną  p r z y c z y n ą , że wspomniany zak ład  ocze
kiwanych nie p rzyniósł  przedsiębiorcy korzyści.  To 
spowodowało śp. h r .  H enryka  Dzieduszyckiego wy
dzierżawić g o ,  który obecnie znajduje się  w rękach 
samego pana Schutzenbaclia  współdzierzawcy, i tak 
co do wewnętrznego u r z ą d z e n i a , j a k  i co do całej 
adm inis tracy i fabryczno-ekonomicznej, radyka lnej  u- 
legł zmianie. W tej fabryce cukrowej zamierzono 
przesz ło  1 milion cetnarów buraków prze rob ić ,  do 
czego oprócz z własnej p la n ta c y i ,  dos ta rcza ją  ich 
okoliczni w ło ś c ia n ie , dzierżawcy i właściciele dóbr. 
Je szcze  atoli nie doszła fabryka do zamierzonćj pro- 
dukcyi cukru. Nie trudno jednakże  ocenić ja k  zbawien
ny wpływ podobna przemyslowość wywrzeć może 
nietylko na okolicznych mieszkańców, ale i m ieszkań
ców przyległych obwodów, dając  latem i zimą z a 
robek k la s o m , które z pracy r ą k  swoich utrzymy
wać się  muszą. Obrót tak  znacznego kapi ta łu  z praw 
dziwą korzyśc ią  dla k raju  je s t  u ż y t y : wpływa bo
wiem przeważnie  na  dobry byt kilku obwodów, po
dnosząc wartość ziemi i dobry byt mieszkańców- 
Cel i usiłowania  są  szczytne, n iezrównane, nie da 
się  zadosyć powiedzieć, zaś  atoli okazać musi, czy
li system  dessykacyi,  to je s t  metoda p an a  Schiitzen- 
bacha w yrabiania cukru  burakowego, p rzyniesie  od- 
powiedne oczekiwaniom i pracom skutki.  Suszenie 
bowiem buraków w robocie na  wielką skałę nie da 
się  wykonać z ca łą  d o k ła d n o śc ią , nieodpowiada ce
lowi , a  jako  robota p o d r ę c z n a , is to ty  systematu 
niezmienia jąca , nie daje korzyści s tanowczych , o

wszem jako  sposób mniej rękodzielny n a ra ż a  n a  
szkody i n iepowodzenie: i dlatego w N iem czech ,  
gdzie najpierwćj zaprowadzony z o s t a ł ,  ustępuje sy 
stemowi prasowemu. Jesteśmy tego z d a n i a , że sy
stem Schutzenbaclia jako  przemysł rolniczy, obszer
nego użycia nie u z y s k a : suszenie bowiem za b ie ra  
najdogodniejszy czas do wyrabiania świeżych bura
ków na cukier, a  fabrykacya rozciągnie się do la ta ,  
kiedy s iły  do innych robót s ą  potrzebne. Traci s ię  
cała pożywność dla inw en tarza ,  wyczerpuje płodność 
ziemi, k tó ra  większym dobytkiem cukru  wynadgro- 
dzoną nie będzie. Widoczna, że sposób Schiitzenba- 
cha ,  wymagający wielkich nakładów i o s tro żn o śc i ,  
s tać się tylko może zarobkowością wielkich fabryk ,  
przywilejem wielkich fortun, fabrykom zaś rolniczym 
wielki w p rzysz łośc i  p rzyn ieść  może uszczerbek.

Genialny profesor L iebig nas tępnie  wyraża się  
w swych lis tach  chemicznych o metodzie Schutzen- 
bacha. »Dopóki fabrykacya cukru  była przedmiotem 
^gospodarczego przem ysłu , mogła śmiało iść w za-  
»pasy z cukrem kolonialnym, liście i wytłoczyny bu
ja k o w e  dobrą zawsze oddawały paszę ,  k tórćj w a r 
t o ś ć  ro s ła  z ceną zboża, ale jako  przedmiot speku- 
»lacyi musi runąć sam a w sobie. Podług metody 
»Schi\tzenbacha, którą sobie spekulanci chciwie p rzy
s w o i l i  , potrzeba końcem ulotnienia (wydzielenia) 
»wszystkiój burakowej wody, pewną wydać sumę n a  
spaliwo, poczem znowu używa się wody, aby w ysu
s z o n e  wyługować s k r a w k i ; odparowanie tejże w o -  
»dy znowu konsumuje m ateryal opa łow y ; w końcu nie 
»pozostają jeno nieprzydatne dla inwentarza sz cz ą t
k i .  Unaoczni to króciuchny r a c h u n ek :  według d a 
w n ie jsze g o ,  czyli gospodarczego sposobu, otrzymuje 
s i ę  ze 100 funtów buraków 7 5 —80 funtów soku, da- 
»jącego 6 funtów cukru.*) Przyjąwszy, że wydałaby 
»metoda Schiitzenbacha nawet 8 %  funtów, to potrze- 
»ba średnio  biorąc przeszło  86 funtów wody wypa
k o w a ć  , nadto potrzeba do zupełnego wyługowania 
»skrawków burakowych 20 funtów wody, którą znów 
spotem odparować n a l e ż y ; otrzymuje tedy razem z  
* 8 6 4 - 2 0 = 1 0 6  funtów płynu 8 %  funtów cukru, czy- 
»li za 70 funtów odparować mającego się płynu, uie- 
»co nad 5%, funtów cukru. Otrzymuję wprawdzie z  
»równej wagi buraków 2 '/2 cukru w ięcć j , lecz n a - 
4 y c h  2 %  funtach ciężą wszystkie koszta wydobycia

*) W  fabrykach magdeburskich, gdzie przez po
wtórne przy naparzaniu p r a s o w a n i e  otrzy
mują 85%  soku cukrowego, mają masy cukro
wej 12 funtów ; można w ięc spodziewać się, iż  
otrzymamy z czasem 9 funt. cukru czystego.
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s(fabrykacyi) i nabywam je  następnie kosztem cał
k o w ite j  wartości buraćzyn, jakie  zupełnie utracam, 
»tak ze mi one drożej przychodzą, jakgdybym je 
^prostym sposobem w burakach zakupił.4

W r. 1840 na 1841 założył pan M. R o m a s z -  
k a n  w K o s  ż y ł o  w c a c h  (Czortkowskie) fabrykę cu
k ru ,  wprawdzie nie na taką skalę jak  jest  tłóma- 
c k a ,  jednakże i tak na dość znaczną s topę: bo po
dobno do przerobienia rocznie przeszło 100,000 kor- 
cy buraków ; urządzono ją  sposobem prasowym, któ
ry  atoli później na system dessykacyi pana Schii- 
tzenbacha zamieniony został, i obecnie ma m iećba- 
teryi czynnych dwie, z których każda składa się z 
12 kadek extrakcyjnych i 15 filtrów. Taka niesta
łość w obieraniu systemu fabrycznego najszkodliw
szą jest  dla fabrykacyi c u k ru : pochłonywa bowiem 
znaczne nakłady kapitałów, (brak których i tak w 
poczet przyczyn tamujących rozwinięcie tego prze
mysłu liczą) ociąga postęp samejże fabryki i za
garnia spodzićwane zyski. Wspomnioną cukrownię 
wraz z tameczną suszarnią , zadzierzawił był śp. 
hr. Henryk Dzieduszycki za 8000 złr. m. k. ro cz 
nego czynszu.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

Przegląd statystyczny rocznie skonsu
mowanego cukru.

Związek cłowy obejmuje 29 milionów ludnośc i, 
spożywającej rocznie 70,000 ton ( 1 = 2 0  cetn.) ko
lonialnego i 10,500 ton burakowego cukru. Belgia, 
H olandia , Oldenburg, Hamburg, Brem en, Lubeka , 
Hanower i Meklenburg obejmują 10,349,000 ludno
ści , potrzebują 51,000 ton kolonialnego i 5000 ton 
burakowego cukru. Austrya z Włochami obejmują 
51 milionów ludności, potrzebują 43,800 ton kolo
nialnego i 8400 ton burakowego cukru. Rosya ma 
60 milionów ludności, potrzebuje 62,000 ton kolo
nialnego i 6000 ton cukru burakowego. Francya ma 
35 milionów ludności, potrzebuje cukru z swoich 
osad 89,000 ton, z obcych 10,000 ton, cukru z bu
raków 11,000 ton. Hiszpania i Portugalia obejmu
j ą  17%, miliona ludności, potrzebują 41,000 ton. 
Szwecia, Norwegia, Dania mają 6,509,000 ludności, 
potrzebują 12,000 ton. Wielka Brytania ma 28500000 
ludnośc i , potrzebuje 140,000 ton. Wyspy jońskie, 
G ib ra l ta r , Kraków i Szwajcarya, obejmują 8 milio
nów ludności, potrzebują 4000 ton. Turcya i Gre-

cya mają .10,700,000 ludności, potrzebują 27,000 
ton. Na Kanadę i inne posiadłości, obejmujące 
4,500,000 ludności , wychodzi rocznie 15,000 ton. 
Zjednoczone Stany Ameryki północnej, z ludnością 
19 miiionów, potrzebują 150,000 ton cukru.

Razem więc 275 milionów ludności spożywa 
rocznie 715,200 ton cukru kolonialnego i 31,400 
ton cukru burakowego. Z tych przypada rocznie na  
jednego mieszkańca: w związku clowym 6%, fun
ta ;  w innych niemieckich krajach 12% funta, ' 
wRosyi ł/ 6 funta; we Francyi 8% funta; w Portu
galii 6%0 funta ; w Hiszpanii 5% 0 funta; w Szwe- 
cy i4% 0 funta ; w Wielkiej Brytanii 1 9 funtów; w Zje
dnoczonych Stanach Ameryki pólnocnćj 18 funtów.

Wiadomości handlowe od 19 do 2 6  styczn ia  
roku bieżącego.

Targ na w oły tce Lwowie. Na poniedziałkowym 
targ przypędzono różneini partyaini 334 wołów, i  
wszystkie zostały rozsprzedane : 58 s z tu k , ważyć 
mogących 15 kamieni mięsa i 2 kamieni ło ju , ku
pili masarze po 46 z ł r . ; 28 sztuk, ważyć mogących 
14 kamieni mięsa i 1%4 kamienia łoju, po 42 z ł r . ;. 
30 sztuk, ważyć mogących 14 kamieni mięsa i %  
kamienia ło ju ,  po 38%  z łr . ;  46 sztuk, ważyć mo
gących 13 kamieni mięsa i %  kamienia łoju, po 37  
z ł r . ; resztę, ważyć mogących 11 do 13 kamieni mię
sa  i 1 kamień łoju, kupiono sztukę od 28 do 35 złr. 
Za parę skór wołowych płacą handlarze 17 do 18 
z ł r . ,  a  za krowie 9 do 10 złr. Za cetnar łoju to~ 
pionego dają 19 do 20 złr. m. k.

Ceny zboża we Lwowie. Za korzec pszenicy 
dają 13 do 15 złr. (ale bardzo pięknćj), żyta 10 do 
11%  złr., jęczmienia 9 do 10 złr., hreczki starej 8 
do 9 złr., nowćj 6 do 7 z ł r . , owsa 6% złr. w. w. 
W cenach innych produktów nie zaszła  żadna ró 
żnica. Za garniec okowity 30a  nie dają kupcy jak  32 
do 33 kr. ; gdy tymczasem w okrężnych obwodach 
Lwowa plącą 34 do 36. kr. m. k.

Z  Białej, 14  stycznia. Mamy tu po składach do
syć wełny, ale mało odchodzi. Z Iselt dostawiono 
znaczne partye i to dobrego g a tu n k u , wszelako po 
niskich nawet cenach tranzytowych (20 do 21 złr. 
cetnar) słaby ma odbyt. Nie lepiej wiedzie się z po
tażem. Za cetnar krajowego dają 8 z l r . , za buko
wińskie i węgierskie 11 do 13 złr. m. k Handel 
zbożem i mąką w zupełnćj jest slagnacyi.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.
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